
ClAUDlf ORVAL 

.Hugon de Lentragues rzuciR w safo,a 
wzrok twa.!'dy .i suwwy; głęboka l:m12d<~ 
zorata mu czoło: pochylony ku Genowefie 
de Le.ntragues, Servićres mówH :::i·· 
chym głosem z wargami tuż przy uchu mfu­
dej ik:obie·ty. 

Stu.żą.cy poidal ta,cę tlugono wJ, który rt.1~ 

chem szorstkim !POn:ióst do ust kieliszek 1r­
lr.ieru. Ros.nący szat ściska! .mu s!kmnie że. 

la:z.ną obręozą. Zfy ,błysk zapt·o'nąt w jeg:·J 
oczach, skieroiw.a.nych na zajętt1 S{J1bą pa.re;, 
i, nagle, torując sobie drogę między taft­
czącymi przeswdl prze.z sa>lcrn i skłon!! si1;• 
przed SW::\ żoną. 

- Wybacz mi, moda najdroższa, że ci za„ 
biorę Servieres'a, ałe mam nrn . parę słów 
do po1wiedzen:ia. Ide1i1esz ze mną, przyja-
cielu? · 

Hugon de Lentragues szybki1m krokiem 
pe.dążył do swe 1go .garbinetu, gdzie stanąwe 

szy nawprnst Gast.oina de Serv.ieres, zaciRf 
mu bezdźwięc~nym igfosem PY'tanie: 

-- Domyiślasz się zapewne, co ci pragnę 
powiedz1ieć? 

- Nie ma.im :pojęcia, SlO'WO hanoru, mói 
drnzi. 

- Dopraiwdy? 'Przykro mi, jednak jaśnJe; 
s,ię ttnma.cz::rć. Przypuśćmy :ueszta,, jeśli 
chcesz, że ja.kliś usłużny a1nornim oświecił 
mnfe tak dalece, lż rwfom wszystko, ·coby§ 
usi'Lnie pragnął ukryć !Przede. mną. Czy ri to 
wystarcza ... ? Ani sł-owa, 1bard:w cię 
Oto, 00 cl ·,prn,po:nuję. Je 1de11 :z n.ais je:::t 
teC1Z11y. Karty zadecydują. Jei-ei!i ty :pr:ze· 
gra&z, zniiknłesz z naszego horyzontu: nie 
obawiasz się 1długfoj rpodróiy, .nie1prawdaż?„. 
Przedwufo zwś; JeżeH los na mnie się sprzy­
sięgnie, w ta~lm razie, ha, ·trudno, ja 
na wyiginani~ ~ konie·c. Zg~dzasz s1ię? 

Gaston Servieres dostrzegf ofkrutn:v 
błysk, lśniący w orczach swego .rru:;mó;wicy 
i, po krótkiej chw.rU wahania, odpad dchym. 
afo stanowczym gki,':»em: 

·-- Zgadzai~1 się. 

- Doskonafo ! 

Z uśmiechem na twarzy Hug·orn usun~t 
się ł wskazaiws:zy Gastonowi drogę do r1>0-
k-03u · dla pafo,cyicł1, posze,df wślad za nim. 
W chwiłę potem siedzh~li obaj .naprzeciwk::i 
54.eib:ie przy ka1rta.ch ,i fiu~o111,_podn-0s,ząc głos, 
oznaimU ·gO'ś>CiOlm: 

"."'.'"" Pa.rtja POIWaiż.na, parnow.ie. Nie WY· 
mienię ,wam stawki, aile jest wysoka, bar~ 
dzo wysoka! Grnno cietkawy·ch otorczyto 
wnet stoUk i1 :partia „e1karte"' roz1po.czę!a sie. 
Przy pierwszem, <drug.iem i t~zedem rnzida­
niu :lmrt Gasfon zyska1 cztery punkty; 
drżenie jego rąk ustało. W dwóch ,rzutach 
uaJStę.p.nych jednak 1rfo.gon zirÓWillat się z nim. 
Karty pad'l:v rp;o ra:z ootatru na suk.oo J-Seir­
vieres izostawkvs·zy si,ya grę ro.złożorią na 

Reckli.ł{;tor KJemens Orehulsld. 

stole, rzudl bolesne spojrzenie na zimTmi;\ 
twuz ~:we;go ~a1?h11e.rn, ,~dóry 

spo1k~Jjm1J11m gPoot:~nrs1: 

W dzies,ię(: lart po tym WJ':padku Oasto.n 
Servićres wyski.dał pociągu na 1dworc11 
Iugidui1sikim. Zegar wslrnz:rw~d :g;od;&im~ dnut· 
gą po póh10;1;:y, Z:nalaziszy się 1W inl:idcic 
Ga1ston zd'Ll!inia~ 111a wido.k ('J'ŻywJonyc.h ulic~ 
wszystiki.c firn \V.lamie byiy c!-hvictlone i· 
pełnione pnblicz1n{J1śd<~„ 4)orzki uśm.i1ech 

krnsit .przez okarmg11ie11,ie 1mroczną je:.;n 
twarz. Pra:wda ! Za·pomnial: wsi.ak rci'k 
\VY' liczy! <lwie godziny żyda zaled\vic ! 
Szedł clnnbH trnrrn, ibez celu, rriot r:11cah1c 
co km;{ o rnzwes·cloim~ grnmadld 
'\lVten1 utkwi! w o:hvi4lt1011ym 

Żl~h~(;i; Q;·O ?lie~ 

w:szedt Prad 
cego !lowietrza 1huchrnął nm prniSto w 
podczas gdy dmos kirzyilrn, śmiechu i ,nmzy­
ki og!usz::vl go niema 1l zupe~nic. 

Stary keluer ,pośpieszy? ku niem,u. 

..:... St.oUik dla ,pa1na? Zacirs:zny ,ką-
c~k? Doskouale. tPan rnczy ,p·ofait~~g:orwać się 

:piętro W:Viiej: r!,:}fl(l1S:7.Q. 
bar<lw doih•r.ze. ·Ni1koi;~o 

01i;n·ócz kilku 1osó:h, które ie­
tarn .za .paraww111e1m. 

tem ga<lulst w.em ,()aston 
Serv.ietes zamówH ivosiMc i skiink~ni1erm rę-
ki oddam ike!.11ern, sa1tn, zaa 
fonąJ w· podsko-
czy!: ixo brn-
fa,Jnie. się 1ł 1staJrtc ua 11Ja·ka1d, 
rzucH o:!de.m za paraw.ain, go osla.:ri,f~1 i 
przed okiem biesriadnirlców. 

.lbJa11fo,ść mu ofbłicze. 
s.postrzt}gt flf 11gm1~ dr 

l1asto11 opadł anu swe Juzesf o. 
Starszy kelner ·wszecU, 1podaf <lanie f .zin!Jd 
od.prar1.viony szo1rstkirm ·gestem. 

Gasklttl, ?r11·r1>t 1;m.1~ 1r·u 

się Z110!\'ll.'U : 
sh1chal głosu. który 

·- Za twoje :7.droiwie Mado1! PiJaie, m·zy .. 
jade:1e, za .zidrnwie naH.adiniej~.zej kobiety w 
Paryżu.· Niech mnie idjablJ oorwą, 'jeśli ni1' 
oże·nię się z ni1ą. Przy.s,lą,głem i dotrzymam 
S.polkzkowafem w klubie głupca, który od· 
1powiedzial 111a moje oświiadc'Zeuie ariestoso­
w.nem zdzi:wieni.em. Cję,cie mf.eczem nauczv 
tego chty~tk.a kultu dla urody. Uroda pi~k„ 
ność ko,bieca, moi przyjaaiele, fo. ca·l::v' ~hvila ~ 
<lla mnie„. co mnie reszta obchodzi...? 

.Plawi,ony ·głuchym Mlem Servićrcs na­
shtchiwa~ ze :z.dwoj-01ną IU'\\'agą,. Pj,jany ~in; 
mówtt da'1ej coraz głośuiiej: 

_: Jestem wolny.„ 1\v~1lny;„, Jes,zcze tro­
chę szampana najdroższa.„ Będę bard:xc 
szczęślirwy z to&ni.; Pe.Włie.n tego jestem! Nie 
straszny mi drugi rioo:.wód. Słuchajcie pr.zy. 

ta, S'POCZY'W:Hfo 
puharu 

ptynen1 krew, 
pada fa 

i 

i 
+ 

Rok V. Niedziela. 8 fi.oca 1928 roku. 

Łódź blaskach idei Chrystuso ej. 

'\\' d,r. k eh 29, 30 illlb. m. o.raz w ,cJ,n,iu 1 Mp.ca odbywaJ się w Łodzi:po raz pierwszy !Ko.ngres .Euchansty,cmy. Z ,tej 1oika­
rii Łcdź kato~kka g.ościla w swy,ch murach Najdostoinieiszycn iR.Uątiąt JKo,ściofa w osolbach J. Em.· ks. Kardyl!lała Pry­
masi.i ilil-01n,da, J • .Em. ks .. Nunc:jUisz.a Mar!l11ag:gie'go, ~ielu b1skui::ów oraz niezlfozD1ne rzesze duchowieństwa i wie.rn:v;ch . 
·W !Kor1gresie" wzięło udziat ,przes.zlo 200 tysięcy -0s,óib, przybyły.eh dCI Ło1dzi z okolicznych województw i po,wiató1w. 
f'· ! t.L1eg Kongresu byl ni,ezwyJde tmp-OilliUjącą, naśtr<ljo1wą, pełtui powagi i wiary imanUesta1cją religij,ną ku ezie.i Majesta­
tu B•.}$k:ieg-0; ukryteg-0· 'W Najśwjętszym Sakrannencie. Pov. yiej ctucho1wieństwo .f wierni pr,ze·d oltarze11rr iU .stóp .iKate-

dn w oczekiwanm J. Em. Kardynała Prymasa Hlonda. Fot A. Meyer. 
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Premiery "'arszawskie. - Kongres „mię · 
dzynarodówki" teatrahtej. - „Teatr Samo­
rodny". - Awantury lwowskie. - Pis-

. cator zbankrutował. 
Sezo,n letni oibfituje, jak wiadomo, w za­

ba·wy i festyny ogrodowe, w których pro· 
gramie niemal ~a\vsze znajdują sie:· ognie 
sztuczne. Tym pirotc.chnicz1nym s,k!o1nno­
ściom, bardzo .powszechnym w okresie ka· 
nikulamym, nie oparł się 1nawet Teatr Na­
rodowy i popisał się ina scenie swojej „O­
gniami sztucznemi", wyrobu d.o.ść znanego 
autora włoskiego, L. ChiareHr'e,g·o. Dość 
sprytną i zręcz,ną jego sz,tuczkę p. t. „Twarz 
i ·Maska", grano kilka lat temu w Łodzi, z 
nienajgorszem nawet . powodzeniem. Nie­
stety - nic dobre.go ·nie da się porw·i·edz1ieć 

o „Ogniach sztucznych", wsikazuia·cych Je­
dynie ina wyczerpanie i.nwe.ncH twórczej i 
zbanalizowanie .pomysłowości autora. Nad 
tą foomedją Chiarelli'ego ciąży przekleństwo 
pretensjonalnośd i s.z:f:ncz,no1ści poczucia, sty­
gmat, którego żaden chrzest teatralny zmyć 
nie zdofa. 

Opa:wic:ść o .przygoda.eh .zibanikrutowane· 
go arystokraty, :którego cudem :nieimal ratu­
je od samolbójstwa jaka.ś 'Zapomniana wiel­
bi.cielka i który cudem 1p.i·ema1l (w komedji t~i 
dzieją się same cuda i niezwykle fooincyden · 
cie) żenL si·ę wkońcu z młodziutką, dobrze 
wyposażoną księżniczką,· - <Jipowieść ta pa­
chnie o milę Ji.teraturą „zeszytową" 1i do­
rprawdy - mie zaslugi.wala:by, iby się ni•'\ 
zajmować. Jeżeli zaś to czy1nimy, to jedy · 
nie dlatego, aby mj,eć okazję do złożenia 
hctdu, iKa·zimi.erzowi Kamińsikie11T1u, !który z . 
rezonerskiej, grulbym ściegiem szytej rołi w 
„Qg,nia1ch sztuczny.eh'' stiwo.rzyr (bynajmniej 
nie ko1ngenjalnie, lecz - genjaini1e !) arcy­
dzielo kunsztu aktorskie~o, w mdzaju rzad­
ko w d.zisiejszym teatrze oglądam:v;ch. Można 
śmial·o zaP·omniieć o Chiarelli'm i jego wąt-

·Pliwef sztude, 1gdy się patriy na prawdziwą 
sztukę Kamiińskiego; jeżeH w.ięc można coś 

zna.leźć na ' .usprawiedliwienie wyiboru dy. 
rekcji Tęat1ru iNarndowego, wystawiającej 
ramotę Chiarelli'ego, to jedyną okoUczno­
śc·ią łag.q.dzą.cą nrnże 1być to, 1iż w blasku 
ty.eh „Ogni sztuczny.eh" zajaśniał znowu ta -
lent twórczy wieliki.e.go polskieg.o akt·ora 
A za nim pp, CwiikHńska, Różycki, Gawl:­
kowsk'r s~arali się - nie -bezowo1cnie - ra~ 
tować ho.nor :Przedstaw.ienfa. 

Lepiej - jeśli o sztukę saimą chodz:i -· 
tram Teatr Letni, wystawiając sympa;tycz­
ną i .dobrze„ skrnJoną kÓ1medję Todoira, ,p, t. 
,.Sekretarka pana ;prezesa". Jest fo do·ść 
wesota, choć ·chw'hmi zbytnim sentyme.n­
tem zaprawma,' historja o malej rwiede!ne·CZ· 
ce - Zuzi Sachs, która, zrd101bywszy 'soib.ie 
posadę w· wj,elkim ba,nku swyim wdzi'ękiem 
,~niewiniątka" i swą,„ bez,brnnino1śdą, nie· . 
tylko staje się wkrótce nieordi·owinem ik6t. 
kf em w mechainiźmle fóanikowyim, lec·z .nawet 
- panią serca srogiego i :nied1ostępne,go pa­
na ,prezesa. Wszystko to jest bardz10 mU.e 
i dolbrze się koń·czy, to też wrażeinie 1>0•zo~ 
stawia jak naf!epsze. Tem więcej, że ta­
Jen.tamt swe mi wsparły rw:iedeńską. k·omedję 
P Todora takie 1dwa f.ilary, · je:k ·· ip. Zel:we­
rowi~z . (prezes) i p. ·.Ola Lesiicz.yńsika, o 

Kaie·dra :św. Sta,n!sława Kostki uiiluminowana .na Qkres Kon­
grest. fucharysty1cznego. ·Wokół 1no1c mzściela swe mrok!, 
ptzchijane gdzie niegdzie 1nikt.emi promieniami świaUa łatarń. 

której 1coraz .gfośniei i cmaz de,p'1ej w pra­
sie stołecznej. 

Zalofone przez dyire:ktorn 1parysikieg • 
„Odeonu", 1p, Oemier'a, „:Powszedme Sto­
warzyszenie Teatru", inaczej .zwane „mię~ 

dzynarodówką" teatralną, odbywa ·Olbeonle 
w Paryżu drugi kongres ina którym Polska 
reprezentowana jest przez pp. Boya-Żelef1-
skiego i Antoniego Potockiego, Obrady 

foongresu od1bywają się w pała.cu „fundacji 
R.otszyldów" przy ,u:J. tBerryer; 1prnce pt)­

dzi·elono pomiędzy dwie sekcje, mianow'.­
de - drni:natycz.ną i kompuzy1t.Orską. W 
sekcji dramaty·cznej, do której weszli de1l~~ 
gaci p·olscy poiruszo1no dwie nader doni1J· 

sle sprawy,' mia,nowicie - przeróbek .j ttu­
maczeń szt111k tea.tralny·ch i organizacji wza-. 
jemnej i.c:h wymiany oraz s.pra wę ochrony a­
utorstwa inscen·izacji, Obradom 1lmngre:m 
przy,pisywane jest powsze.chnie bard~o pc­
waż:ne ·znaczenie, a dowodem szecze.gól111ej 

. .kurtuazji rządu fra·n·cuskieg·o względem zja· 
z1du jest ofi.cjalny udzia1l ministra Herdota 
w !bankiecie ;p.owLta:lnym, 

W związku z kongresem, 1gości w Parv~ 
żu kilka cudzo.ziemskich zespołów teatral­
:nych, dają.cych ,przedstawienia w gmacha·~h 
miejsco1WY·Ch teatrów. Między innem! gra­
ją -zes.poły: r·csyjsłd (Wachtangowa), .ni~­
mieckf, angielski, ho.Jenderski i dwa ŻY•dOl\V­
skie; Re,pireze1nta·cyj1ne~o zes,polu, p1o~skieg.n 
hi estety, w. kh Jicz1bi.e niema. 

W Krakowie wYste1puje {)ibe,cni:e ·p. n. 
„Teatru. Samorodnego". zespól dziewcząt 
wiejskich, z· uniwersytetu ·ludowego w Siy­
·cach, które· rw da·wa:nych widowiskach 
wskrzeszają ja:kgdy1by traidy.cję teatru dell' 
arte, transportowanego, o.czyrwiiście, na styl 
ludo:wY polski: Pr·ogrnim. tego ory,ginalue~ 
gio teatriu wiejski·ego sktada si.ę przewa,żn:e 
z improw.iz.acyJ-· n.a motyrwy ludowe oraz 

z pi,oseinek .inscenizowanych. :Dziewczęta 
grają bez suflera, bez dekorncyj i rekwizy­
tów, ręiko1pisów i wskazóiwek reżysersktch. 
Jedynym momentem dekoracyjnym tyd1 pro 
dukcyj są piękne, barwne str-oje ludowe ze 
wszystkich dzielnic Polski; prawdzi1wą. zaś 
i najistotniejszą wartością. wr.dowisk „Te­
a tru Samorodnego" jest śwież{>ŚĆ i fbeZiPo 
śre·dniość jego, improwizoiwa.nyd1 aktorek. 
Nic dziwnego, ie ich występy są w Krab· 
wie przyjmowane fak życzliwie. 

Decyzja l1wowskich władz samorządo­
wych, dotyczą.ca wydzierżawienia teatrów 
miejskich ina 5.ez0:n przysz.fy spółce Bar· 
whiski-Zaręba, wywołała ·istną burzę 'W pra·· 
sie miejscowej, a nawet razlcgła się r10,zgf0-
snem echem w artystycznych sforach sto~ 

licy. Sprawa jest tern gorl}cej dys1kut-owa· 
na, iż kontrakt ma być zawa·rty ,na trzy lata. 
zaś miasto wzięto na się obo,wiązek wypła· 
ca.nia · powa1żnej subwencji w wysokości 
650.000 zt rocznie. Dyr. Barwiński, Jilk 
twierdzą 1lwowia·nier, źle się za,pisar w id1 
pamięci poprzednią swą gospodarką w tam· 
tejszych teatra.eh, co zaś do p. Zaręby, to 

·dotychczasowa jego dżiatalnoi§ć pedagogi­
czna nie upra w1nia rówinj,eż do wiąza,nia i 

jego os1obą nadziei na p{)lmyiślniejsze .dla te 
atrów lwowskich czasy. ,,Sfowo P.ołskie 1 ' 
omawiając pers,pe'ktywy rza.dów no·wej spół 
ki, nie waha się twierdzić; .ie „dramatowi 
lwowsiki·emą .grozi wręcz katastwfa" i ie 
p. Barwińs1ki do swego sta,nowiska „n·e 
ma żadnych kwali.fi.kacyj". Notują·c te 1wstęP 
•ne dysonanse, 1naleiy przyz.nać, że nię ro· 
kują one na;p-rawy lwowskich stos1t1tkóv: 
teatralnych, ·pozostawfają·cych ·od dłuisze.gn 
'już cza•sru bardzo wie:Je do ży.czenia. 

Delta. 
----;: :„„_„ __ 

Fr agmi:nt procesji eucharystycznej z J. Em. iks. Nucriciuszem 
Mi rm<t·ggim i duchowieństwem na czerle. ·W głębi brama 
trlumralna. Obok las sztandarów i rri.ezHcz.one rzesze wier-

ny.eh. 

J ~m. ks. NuncJusz Marmaggi na kazalni.cy wy,glasza do wier· 
ny„ti 'P('dn&osłe przemówie.nie. Obok siedzą J. E. iks. his1ku~ 
Kubina -0;raz członek komitetu wyikonawczeg;o Koin,gresin Eu-

charystyczne~o ,pułk WaHck!. 

J. Bna. :ks ka~dyirutl ,prynnas fta..o.i:i;d i J. Bm.: '.ks. Nwclusz Mar· 
ma.gg1. w ·d,t.ocze111u du~howieflstwa. 

-a-

lfotd nze.d Majestatem Boskim ukrytym w Najświętszym s~ 
k:-arneiilcie u 1podnóża bramy triumfalnej, W głębi J. E. ks. 
Nunc;usz Marmaggi z wzniesi-oną :ponad ocea!lem głów ludz~ 

kich monstrancja,. 

PLdr~l(·~łt. aka<lemja euc.harysty.czna, !Na podium siedzą J. :Em. 
ks. kar<ly1nał prymas ttlond, J. :em. ks. Nuncjusz Marmaggi 
oraz J. E. ks. biskuip Kwbina. W glęlbi idekoraic;ja, na tle któ­
rej w'.id.zLmy portret Ojca św. papieża PJusa X.J-;g·o, podobiznę 

Prezyidenta Rz:plitej i J. E. ks. prymasa ł:lfonda. 

J. :E:m. ks. kardynał prymas 'moind, -opuszczaja,cy auto. 



Artystka warszawska, p. Zula 
w przepisowym rnundurlm 





fZIO CAMUNCOU. 

Róża. 
Kroniki gazet rwy:kazują codz.iennie, że 

ludzika slaibość przechodzi wszelkie graniice 
iprawdopodobieństwa; zdarzają się wszelako 
faikty, które wyimykają się czujnoś,ci re,por­
terów i których żad1na ,ga,zeta nigdy nle 
zdofa zarejestrować: 1niezna.ne i straszni:! 
dzieje 1przeiyć wewnętrznych, tragedje, oo 
lamia serca ich .bohaterów. · 

Do tej· Jrntegorji należy dramat me gu 
przyjaieiela Fer,dynanda Bo. Inżynier okręto- ·· 
wy w Genui cieszy się wielki·em 1poważa­
niem 1nietyJko dzięki swym kwali1fibcjom 
zawodowym, ale także dzięki swemu ·cha­
rakternwi, swej energj.i i męskiej s1i1e wo:Ji. 
I właśnie ten zdnbywca, tein zwycięz.ca dal 
sJę 1porwać do zwierzeń, które ·odsI01ni!y mi 
w .nim człowieka, godnego naj1większei Ji­
taiśd. Oto, co mi ·opowiedział: 

1Margo.rzata ·wesz!a do wa,gonu na sta•cji 
Pistoja. iNi-e ipotrafię 01pisać ci wzruszeni'a, 
jakie mną o,garnęf.o, g:dy ujrzatem ją tak 
niespodzian1ie po up·fywiie trzech lat, gdy o. 
puścUa. mój doim, ami też myślii, które sk,o­
tłowaly się w mojej gJ.owde. 

Moja żona .. nie .zmienna się wcale; być 
mo·że, ż,e stała się, 'o ile to jest moż:liwe. 
jeszcze P·iękniejszą 'i bardz.iej fascynują,c(\. 
Z .wta-5ciwą sobie s.wohodą zajęła miej3~c 
oihok mnie, ·osnuwając mni.e oblokiem deU­
kątny·ch, Jed:w-0 da1jący1ch s·ię odczuć 
p.erfum, które mnie 1przy1prawify -0 zawrót 
gtowy. Zf>ożyła na siat:ce swą 1ma·leńką wa·· 
iizkę, zdjęfa ik:a1pelusz, usiadla, zapailifa pa­
pierosa :ł ;pnczę.ta go SZYibko wypalać. Dl1-
piero wtedy p,oznala mnie. 

o .. nie sądź, że się z:mi.eszała ! Uśmiech· 
11ęfa się, strząsnęra popiół swemi dlugiemi 
palcami i jaikgdyby .nk, ale to zupetniie nic, 
nie miafa sobie ąu wyrzucenia, przywita.ta 
mnie skini·e;niem głowy. Ko,chałem ją do 
·szaleństwa, poirzucila mnie dla i1nnego; ale 
ja ni1e potrafiłem nigdy wyrwać z ser·c8 
wspomnienia o ,niej. Więc jej odpowiedz.ia­
tem niewyraźnem sfowe1111, ale w moim gło­
sie byfa .nie·pe1Wino~ć, jakieś 'bo.Jesne zafam,1· 
nie, które nie uszły uwadze Mahmrzaty. 
A urmiala z te,go skorzystać! Odpięta różę 
od swego· gors'Li i ,oifiarnwaf.a ml ją. 

- Wysiądę wikrótce. Przyjmij ją. Te 
róże na1zywaią. się pompejańskie. 

- Wys.iądziesz?.„ 
Taką ibyla moja 10dipow'iedź. 
UmyisJ mój był osnuty mglą, iktóra mz· 

praszała się· 1chwiilami, 1pioiz:wafając mi z.n· 
baczyć piękną! 1twarz Małgorza1y. 

Pa.p.ierns jUJż . był W;Y!pafo1ny. M9•ia żona 
przęsu111ęfa przede• 1111,ną swe na,gi.e ,ramię i 
wyrzuctta nie-dopa!eik za 1oikno. 

- Czy dilż:o teraz podróżujesz? - S,py. 
ta1a rnni,e z zai.ntereso,wain'iem. _,_ Co ~a ży. 
pie 1prowadzisi! Ja :.mle. 1ci.erpię ko:lei. Nudze 
się. w pociągu i nig,dy nie mogę .zasnąć. 

Zaw1s1ze ta sa:ma!. 1Malgo1r,zata 1ekcewa~ 
żyta sobie stale wszy:s·tiw to, w c:zem .ja 
znajd.owalem '1.11podó1banie i ·,cp . na.lęfa~p,, <to .. 
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konlec~ności mojego żyda: budowle okrę­
towe i, białe wi1no, 'P·odróie .i muzy:kę, Genuę 
1i porty morskie, kwiaty„. te sa.me kwiiaty. 
które przed chwilą mi ofiarowała. 

Róża leżała pomiędzy nami ina kana,pce 
j Jej ostry zapach 1napelniat 1caty wa·goin. By· 
fom sam z Małg:oirzatą. ,Mógtibyim ją byt za­
bić, a tymczasem czułem o•ahotę przy.cisnąć 
ją do siebie, odzyskać ją zMwu, za/brać so-
1bie, przerywając moją .p·odróż, lub kontynu­
ując ją, 1byle ty1!ko ini,e po,z.wo,J.i.ć jej wymknąć 
mi się 1po rnz drugi. A natomiast... to samo. 
nieoikreiślone uczucie co wtedy, ,gdy 1Maf.go­
rza ta uciekła i 1przez cate trzy lafa 1JÓźnie! 
powstrzymywało mnie ·od wszelkiego moc­
·nego czynu, i ,które sk!o:nilo anni·e ido· darem­
nego ,poniżenia, do b!a·gania mej żony, a:by 
powróciła do· minie, t,o samo uczucie, którem 
,pogardzam, ale od którego nie potrafię s;~ 
.nigdy otrząsnąć i w tym mome,ncie 1przykulo 
mnie do mego losu. Wyratoiwalo mnie, 
prawda, '°d ininego poniżenia, ale powstrzy. 
mywato od gestu, który, chocia,i częściowo 
wykre,ślilby mo.je poprzednie tiehórzostiwo. 

Ody ·dojeżdtżaliśmy ido .RJfrndi, ,Matg-orza­
t2. ukar1minowata so·bi·e war,gi, upudrowała 
się, wiaiżyla !kapelusz, a ja sam zf.ożylem 
jeJ wali:zkę w pobliżu okna, gotów podać ii\ 
gdy wysiądzie. Gdy .podą·g wtoczył się ina 
stację, za:brala, swe rękawkzki .i r6żę, któr .. 
mi ofiarnwala. 

Czy to byio rnztargni,enie? Czy zroibiła 
to z rozmysłem? 

W każdym razie j.a 1nie umiialem ,zinałeźć 
a.ni jednego słowa; a. Mafgorzata rwy.ciąga­
Ia już rami1ona po swoją walizkę. Po·chwy­
cila ją jec;I,ną ręką, drugą :za,ś, w której trzy­
mała różę, wyma,chiwafa w uprzeJmem p10-

zdrowieiniu. 
- Sz·częrślirwei podr-óży! - wołała, oid-. 

chodząc. 
Oczekiwano ją. Jaki,ś mężczyzna po­

śpieszył jej naprzeci:w, :zarz.uciH sobie ręce 
na szyję, Mall?;orzata podała mu swoue usta, 
wsadziła mu różę do kla1PY marynarki: po­
ciąg ruszyL. 

Nfo ·odrywałem od 1n:ich wzroku, aż pi) 

ciąg s:kręcit w bok, 11)otem padtern na sie­
dzenie ·oszalały z !bólu, sza,rpa·ny za,zdrnścią. 
wściekły. 

1Ale stchórzyłem jeszcz,e j tym razem! 
Poga11d,za1m soibą! Rozumiem dosko1na'le, lż 
.postąpHem nikczemnie; wszelako gdy, pd· 
wr6dwszy się, dos1trze.rdem 1Płatek róży, co 
poz101sta·f na kanap.ce wagonu ... pod1wycilem 
,go„ zto:żytem ina me wargi i ido samej .flo·­
rencjt napawałem się jego woinią; zdawało 
mi s,ię, iż .na rmy,ch ustad1 spoczyiwają usta 
Małgorzaty .•. 

za,chowatem ten pła tek Oto on. Spójrz 
n~ niego. * 

Nieszczęsny wycia.g,naJ z kieszeni mary­
narki mała. książeczkę, ·oitworzyl ją i naszym 
oez.oim ukazał się 1plateik r<Sży, teraz już ze­
scbty, ,co zosta wi.f ,krwawą iplaimę na ibialej 
kart.ce. 

=================···-----------
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Nieliczne w Łodz.i pairki, bedą;ce jedyne.ro mlejscem wypoc~y~nku dla mieszkańców P<Jichodzących ze sfer niezamolinych, 1,uz:yibrnne w sik~lirfa,tne szaty lata, zachrwy.c.3.Ją swym uroikiem i czamią prostoit::i,; mimo, iż woikól n1ich piętrz;ą się olbr.zy­inie gmachy, wystrzelają w prz:estW-Oil"Za1 1P01nure i s.ta!e dymi1a,ce kóml.ny fabryk -. kamienne .Poniniki pos,tępu. :Do tych najwięcej jesz.cze .pois·iiadają:cyieh r1:rrootoity pa,rków należy widz.ia.ny powyżej fraigment pa;rku „źródliska~\ na.jstars.zego · xe 
wsiystkich O-i!Odów Ł,odz·i. 
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